
Ś W I A T Ł O  Z A G R O B O W E .
Dziennik spirytystyczny.

R ok II. Nr. 7. Lipiec  1 8 7 0 .

Interwencja Szatanów  w  manifestacjach dzisiejszych.

(D okończenie).

—  Gdy nadchodz i  czas odkrycia  j a k i e g o ; du chy  k tó re  m ają  się tein 
zająć, szukają  w  św iecie  człowieka, zdolnego d o p row adz ić  odkryc ie  to do 
k o ń c a ; na tenczas na tchną  go k u  tem u  myślą po trzebną, pozostaw ia jąc  
m u  całą  zasługę, a lbow iem  aby  doprow adzić  do sk u tk u  myśl tę, m usi  
ten człow iek  takow ą  w łasną  m ozo lną  p racą  rozw inąć . T a k  dzieje śię ze 
wszystk iemi w ie lk iem i p racam i w, ludzkiej  inteligencji. D u c h y  zostaw iają  
każdego człowieka w swojej s fe rze ;  tego, k tó ry  nie je s t  zdolny do c z e ­
go inneg o  ja k  do grzeban ia  w ziemi, nie n a tc h n ą  m yślą ta jem n ic  B o s ­
kich ; ale um ieją  oni w yc iągnąć  z c iem ności,  cz łow ieka  zd o lnego  p o ś re ­
dniczyć i'm w ich zam iarach . Nie dajcież się więc u w ie ść  przez  c ie k a ­
w ość  lub d u m ę  na drogę , k tó rą  n iem a  na  ce lu  Spiry tyzm  i k tó rab y  w as  
zaprow adziła  do najśmiesznie jszych mistyfikacji (Księga p o ś r e d n ik ó w ,  R oz ­
dział XX YI).

—  D u ch y  n iem og ą  d o p o m a g a ć  w odkryc iu  ska rbó w . D uchy  wyższe  już  
dla teg o  sa m eg o ,  że się tern n iezajm ują  w c a le ;  zaś duc h y  żartobliwe, 
często  w skazu ją  miejsca  tak ie, gdzie tych s k a rb ó w  nigdy n ie  było, lub 
m ie jsca  p rzec iw ne  tern, gdzie się znachodzą. L ecz  i z tej mistyfikacji w y ­
pływa korzyść  dla człowieka, gdyż p rzek onu je  się, że S p iry ty zm e m  do 
p o dob ny ch  ce lów  posług iw ać  się nie m ożna, i że p raw dz iw ym  sk a rb em  
dla człow ieka  je s t  praca . Jeżeli  O pa trzność  k o m u ś  p rzeznacza  ukryto  
skarby, to te n  znajdzie tak o w e  n a tu ra ln y m  sposobem , i pew n ie  nie inny . 
(Księga o po średn ikach ,  Rozdzia ł  XXVI).

—  Spiry tyzm  ośw iecając  nas  o w laśnośc iach  p łynów  fluidycznych, b ę ­
d ących  ś rodk iem  czynności św ia t ła  niewidzialnego, i czyniąc  z n ich  ś r o ­
d e k  i siłę  na tu ra lną ,  podaje  na m  klucz do m n ó s tw a  rzeczy  do tąd  n ie p o ­
ję tych  i innym  sp o so b em  n iem o gących  być  z ro zum ianem i,  a k tó re  w e 
w ie k ac h  p o p rz ed n ich  m og ły  ty lko  być u w ażane  za c u d ;  o ds łan ia  tern sa ­
m em , że m agne tyzm  jes t  p ra w em  na tu ry ,  k tó re  jakko lw iek  częśc iow o lu-
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dziom  znane , do tąd  n iedosta teczn ie  j e s t  z ro zum iane ,  a raczej pow iedzieć  
m ożna , że znano  jego  skutki, a lbow iem  ta k o w e  objawiały się w e w szys t­
kich czasach  i w iekach , ale nie znano  p ra w  jego  a la n iew ia d o m o ść  z a ­
szczepiła  zabobony. P ra w o  to gdy raz objaśnione, znika n a tenczas  cud , a fe­
n o m en a  wchodzą  w po rząd ek  rzeczy n a tu ra lny ch .  Oto przyczyna, dla c ze ­
go Spiry tyzm  nie czyni cudów, k rę c ą c  s to łam i, lub rozm aw ia jąc  z d u c h a ­
mi zm arłych . L ekarz, k tó ry  uzdraw ia  um ie ra jąceg o ,  lub fizyk, sp ro w ad z a ­
jący  za pom o cą  nauki p ioruny, by łby  sza rla tanem  gdyby  twierdził, że 
robił cuda. —  (Księga o p o ś re d n ik ac h  Rozdział  II).

—  Niek tóre  osoby w yobraża ją  sobie bardzo  fałszywie ew ok ac je  duchów , 
sadzać, że jawienie się po w in n o  by ć  o toczo ne  g ro b o w ą  osłona. S ą  to 
tylko du c h y  w ro m a n s a c h  i tea tra lne ,  k tó re  jaw ią  się w  szczą tkach  sw oich  
szat g ro b o w y ch ,  śm ier te lne j  kapy, d zw on iąc  kośćm i.  Spirytyzm , k tóry  ni­
gdy n ie  czynił cudów , n ie  robi i ta k ic h ;  n igdy  on nie w skrzesi  ciała 
zm arłego , gdy ciało to  leży już w g ro b ie ;  a le istota duchow a, po ję tna , 
fluidyczna, n ie  by ła  n igdy  w raz z c ia łe m  d o  g ro bu  z łożoną;  rozdziela  się 
z n iem  w chwili śmierci,  a raz ten  rozdział gdy już  nastąpi,  n iem a  ju ż  
nic m iędzy n iem i w spó lnego . (Go to je s t  Sp iry tyzm  ? Rozdział II).

Zatrzym aliśm y  się na  ty ch  cy tacjach , ażeby pokazać, że zasady S p i ­
ry tyzm u nie m ają żadnej s tyczności z m ag ią ,  i aby n iepozostaw ić  w  tym 
względzie żadnej wątpliw ości.

A więc, n iem a  du chów , k tó reby  miały być  na  z aw o łan ie  ludzi, i nie 
m a sposobu  p rzym uszen ia  ich ;  n iem a  ż ad ny ch  z n akó w  kabalis tycznych , 
n ie  m ożna  za ich p o m o cą  o d k ry ć  sk a rb u  lub zbog ac ić  s iebie; n iem a  c u ­
dów ani zjawisk fan tas tycznych , nic zup e łn ie  z tego ,  co g łó w n ie  tw o rzy  
cel i e le m e n t  m ag i i ;  nie ty lko  że Sp iry tyzm  nie uznaje  w szystk ich  ty c h  
rzeczy, ale w skazu je  ich  n iem ożliw ość. N iem a za tem  żadnej w sp ó lnośc i  
ani analogii m iędzy sp o so b am i m ag icznem i a S p i ry ty z m e m ;  c h c ieć  je  ł ą ­
czyć z soba, znaczy w ykazać  sw oją  n iew ia d o m o sć  w  tym  p rzedm ioc ie  
lub chcieć  g o  zd yskredy tow ać .  W a r u n k i  zasad Sp iry tyzm u , nie mają żadnej 
tajem nicy, są one  ja sn e ,  nie m ożna  się w  n ich  omylić . Go się tyczy tego

, Jacy z są ci ajenci tajemni tych fenomenów, jacy  i  alitor owie le jn ie , 
'pojętej sceny ? Aniołowie nie podjęliby się roli im niegodnej i niepoddali- 
by się na zaspokojenie kaprysów lub próinej ciekawości ludzkiej■

M anifestacye te  za tem  p o ch odzą  od  d u c h ó w .  J e s t  z ap e w n e  m iędzy  
n iem i w iększa  część  d u c h ó w  niższych, lecz jeżeli  pod  im ien iem  Anioła 
rozu m iec ie  ducha czystego lub wyższego, będz iec ie  m ieć  w szystką  n a u k ę  
j a k ą  Sp iry tyzm  podaje. Do tejże  ka tegorji  t r z e b a  wliczyć m anifes tac je  
przez  słowa, pisma, k tó r e  n ie  są  n ie g o d n e  d u c h ó w  dob rych .  Jeżeli  daw ­
niej  Aniołowie i Św ięci utwarzali  p o d o b n e  f e n o m e n a ,  d laczegożby  dziś
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p o d o b n e  o b ja w ie n ia  m ia ły  byd d z ie łem  sz a ta ń s k ie m .  A u t o r  k ry ty k i  jes t 
w  b ł ę d z i e ,  tw ie rd z ą c ,  że  p o d o b n e  w y p a d k i  są  n ie w y t ł u m a c z o n e ;  p rz e ­
c iw n ie  są  z u p e łn i e  p o ję tn e ,  i d la tego  n ie  u w a ż a ją  ich  dziś ju ż  y.o. c u d a  
an i za n a d n a tu r a ln e  o b j a w y ; tern  m n ie j  lo g ic z n ie  b y ło b y  p rzy p isy w ać  jc 
D iab łu ,  j a k lo  n ie  by ło  i d aw n ie j  p o t r z e b y  czynić .

P o d  w y ra ż e n ie m  się  roli niegodni.ij, t r z e b a b y  r o z u m ie ć  ro l i  śm ieszne j ,  
o p a r te j  na  z łych  c z y n n o ś c i a c h ;  lecz  czyż m o ż n a  o t a k o w e  p o s ą d z a ć  d u c h y ,  
k t ó r e  n a w ra c a ją  ludz i  do  D o g a  i cn o ty .  S p iry ty z m  naucza ,  że  ro le  n ie ­
g o d n e  n ie  są  w  a t r y b u c ją c h  d u c h ó w  w yższych ,  j a k to  n a s  z a raz  o św iec i
p o d o b n a  r e g u ł a : • • .

—  P o z n a je m y  w ła sn o ś c i  d u c h ó w  po ich m o w ie .  D u c h y  p ra w d z iw ie  d o ­
b re ,  w yższe ,  uży w a ją  s łów  g o d n y c h ,  log icznych ,  s z la c h e tn y c h ,  n ie  m ylą  
s i ę ;  n a u k i  ich t c h n ą " m ą d r o ś c i ą ,  dob ro c ią ,  s k r o m n o ś c i ą  i n a jcz y s tsz ą  m o ­
ra ln o śc ią .  U duchów" n iższych ,  g łu p ich ,  z a ro z u m ia ły c h ,  p ró ż n o ś ć ,  b r a k  idei 
są  zaw sze  z a s tą p io n e  m n ó s tw e m  słów, m yś l  c a ła  fa łszyw a , m a k s y m y  
p r z e c i w n e  z d r o w e m u  ro z s ą d k o w i ,  m o r a ln o ś c i ;  k a ż d a  r a d a  sm ie sz n ą ,  w y ­
r a ż e n ie  g b u r o w a te ,  t r y w ia ln e  lub  l e k k o m y ś ln e  ; n a k o n ie c ,  z n ak i  a r o g a n c ­
k ie  złej woli,  są  o z n a k a m i  n ie c h y b n e m i  w  k o m u n i k a c ja c h  d u c h ó w  n iż ­
szych .  D u c h y  niższe  są  za w sz e  m n ie j  w ięce j  g łu p ie ,  ich  h o ry z o n t  m o r a l ­
n y  o g ra n i c z o n y ,  m a ją  n a jc z ę śc ie j  zdan ia  fa ł szy w e  n ie k o m p le t n e ;  są  do  t e ­
g o  p o d  w ła d z ą  p rz e s ą d ó w  z iem sk ich ,  k tó r e  częs to  u w aża ją  za p r a w d z iw e ;  
d la te g o  są  n ie z d o ln e  o d p o w ia d a ć  n a  zap y tan ia ,  ho  m o g ą  ty lko  w  b łąd  
w p ro w a d z ić  z u m y s łu  lu b  n ie c h c ą c o  w ty c h  rz e c z a c h ,  k tó ry c h  n ie p o jm u -  
ją  s am i ,  a  d o  c z e g o  w c a le  n ie  p rzyzna ją  s ię .

D u c h y  niższe n ie  są  w szy s tk ie  z łe ;  są  d u c h y  tak ie ,  k tó r e  są ty lk o  
lekk ie ,  g łu p i e ;  są  ż a r to b l iw e  i d o w c ip n e  ro z u m ie j ą c e  c z ę s to  r o z w e s e l ić  
s w e m i  d o w c ip k a m i .  O bok  te g o  z n a c h o d z im y  w  św iec ie  d u c h o w y m  tak  
jak  i n a  z iem i, w sz y s tk ie  ro d za je  p rz e w ro tn o śc i ,  w sz y s tk ie  s to p n ie  w y ż ­
szo śc i  in t e le k tu a ln e j  i m o ra ln e j .

—  D u c h y  w yższe , n ie z a jm u ją  s ię  ja k  ty lko  k o m u n ik a c ja m i  m a ją c e m i  n a  
c e lu  k s z t a łc e n i e  c z ło w ie k a .  O b jaw y  f izyczne  lu b  m a te ry a ln e ,  są  n a jc z ę śc ie j  
w ła s n o ś c ią  d u c h ó w  n iższych ,  p o w s z e c h n ie  o z n a c z o n y c h  n a z w ą  duchy pu­
kające, tak  ja k  m ię d z y  nam i,  sz tuczk i  są  d z ie łem  s k o c z k ó w  a n ie  d z i e ­
łem" ludzi p ra w d z iw ie  u c z o n y c h .  B y łoby  n ie d o r z e c z n ie  sądz ić ,  żo d u c h y  
m n ie j  w ię c e j  w y k s z ta łc o n e ,  z e c h c ą  za jąć  się ro b i e n i e m  p o d o b n y c h  s z t u ­
czek .  (O bacz  ro zdz ia ł  d ru g i  k s iążk a  o D u c h a c h ;  Allan K ardem  K siążka  
o p o ś r e d n ik a c h  c z ę ść  d r u g a  R o zd z ia ł  2 4 ) .

Jak iż  j e s t  c z ło w ie k  d o b re j  w ia ry ,  k tó ry  m o ż e  w id z ieć  w  ty c h  w a ­
r u n k a c h  ro li n ie g o d n ie  p rz e p is a n e j  d u c h o w i  w y ż sz e m u  ? N ie ty lk o  S p i r y ­
tyzm  n ie  ubliża  d u c h o m ,  ale  gd y  S z a t a n o m  p rzyp isu ją  in t e l i g e n c j e  ró w n ą  
A n io łom , 011 u tw ie r d z a  przez o b s e r w o w a n ie  f ak tó w ,  żc  d u c h y  n iż sze  są
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m nie] w ięce j  g ł u p i e ; ż e i c h  ho ryzon t  m ora lny  jest bardzo okreś lony , w i e ­
dza m a la ;  że mają często  fałszywo zdanie  o rzeczach  i n iezdolne  są  r o ­
zum ieć  p e w n e  zapytania. A w ięc  byliby n ie  zdolni w y pe łn ić  to wszystko, 
co przypisują Sza tanom .

• Dusze zmarłych, k tó re  B ó g  zabrania  w zyw ać i pokój ich  na ruszać  
pozostają  w  przybytku oznaczon ym  im spraw ied l iw ością  J e g o  i n iem o g ą  
one bez pozwolenia s tawiać  się n a  w ezw an ie  ty ją cy c h  > D u c h o m  w szys t­
k im  w  ogólności n iew olno  bez Boskie j  woli k o m u n ik o w ać  się z ludźmi. 
Kościół twierdzi  i przypisuje  S z a ta n o m  w ładzę  obejścia  się bez t e ­
go  pozwolenia. Idzie n a w e t  d a le j ;  a lbow iem  m ó w i :  >Nawet gdy mają
'pozwolenie objaioiać się na wezwanie żywych, to nie dla tego, aby być 
na ich rozkazy. •

—  Duch  w ezw any, czy przychodzi c h ę tn ie  czy z m usu , w ype łn ia  zaw -  
ze w olę  Boga, to jest, pod lega  p ra w u  o g ó ln e m u  w  ś w ie c ie ; sądzi, że

sego objaw ienie  będzie  ko rzystne ,  i w tenczas  jeszcze  m a w olny  w yb ór .  
jD uch  wyższy przychodzi zawsze, gdy jes t  w ezw any  w  celu  u ż y te cz n y m , 
nie  odm aw ia  odpowiedzi i tylko w tenczas ,  to  czyni gdy  je s t  m iędzy ludźm i nie- 
m yślacym i i t rak tu jąc y m i rzecz  te  lekko. (Książka o p o średn ik ach  R o z ­
d z ia ł '  XXV).

—  D uch  gdy je s t  w ezw any, czy m oże  w zbron ić  się i n ie  o d p o w ie ­
dzieć ? —  M oże ;  bo gdzieżby w tenczas była jeg o  w ła sn a  w o la ?  Mo- 
żecież sądzić, że w szystk ie  isto ty  w  św iec ie  s a n a  w asze  w e z w a n ie ?  W y  
sami sądzicie się być obow iązan i o d p o w ia d ać  tym  w szystk im , k tórzy  w y ­
m ienią  imie w asze  ? Gdy m ów ię, że m oże  o d m ó w ić  odpowiedzi, ro z u m ię  
pod tem , że gdy  był py tany  przez w zyw ającego  go, a lbow iem  duch  n iż­
szy m oże być  zm u szon y  przyjść przez  d u c h a  wyższego. (Książka o p o ś re ­
dn ikach  R ozdzia ł  XXV).

Spiry tyści  są  zupełn ie  p rzekonan i,  że n ie  m ają  żadnej w ładzy  nad  
ducham i, i nic nie  m o g ą  o trzym ać  bez pozw olen ia  Boskiego, i gdy w z y w a ­
ją  duch a  m ó w i ą ; Proszę Boga wszechmogącego, ażeby pozwolił dobremu 
duchowi kommunikować się zemną, proszę również mego Anioła stróża, 
ażeby chciał być przy mnie i usunął duchów złych. Albo gdy  idzie o w e z ­
w anie  ducha  zn a jo m e g o ,  m ó w ią :  Proszę Boga wszechmogącego, aby p o z­
wolił temu duchowi homunikoiuać się zemną. (Książką o p o ś re d n ik a c h  R o z ­
dział XXVII).

A gdy się duch  objaw ia  za tak iem  w ezw an iem , to  czyni on to z 
woli Boskiej. Jeśli prosim y B o ga  o pozw olen ie  przyjścia  d u c h o w i  d o b r e ­
m u , to  nie m o żem y  p o d łu g  K ościo ła  o t rzy m ać  k o m un ikac j i  tylko z d u ­
c h e m  złym, k tó rego  B ó g  zsyła, to  jest,  że B ó g  daje złe, gdy  Go p ros i­
m y  o dobre .  Z podobną  do k try n ą  z u p e łn ie  zap o m in a ją  o tych s łow ach  
C h r y s t u s a :
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.P ro ś c ie ,  a dane  w a m  b ę d z ie ;  szukajc ie , a zna jdz iec ie ;  pukajc ie ,  a 
o tw orzą  w am . A lbowiem  kto prosi ,  ten  o t rzy m a ;  k to  szuka, te n  znajdzie, 
i o tw orzą  tem u ,  kto p u k a .«

• A jakiż  j e s t  człowiek m iędzy  wami, k tó ry  po da  kam ień  zam iast 
ch leba  synow i sw em u, gdy  te n  go prosi  o c h l e b ; lub w ęża, gdy  ten  
prosi  o r y b ę ?  Jeśli b ę d ą c  złymi, jak  jes teście , um iec ie  dać  d o b re  rzeczy 
dz iec iom  w aszym , jakże  z w iększych  przyczyn wasz Ojciec, k tó ry  jes t  w 
N ieb ies iech , da p raw dz iw e  dobro  tym, k tórzy  Go o n ie  proszą . • (S t.  M a­
te u s z  R ozdzia ł  VII w. od 7. do 11.)

O skarżen ie  r z u co n e  przez kośc ió ł  p rzec iw ko p ra k ty k o m  ewokacji,  
n ie d o ty k a  S p iry tyzm u, pon iew aż  zw raca  się ty lko n a  o p e rac je  m ag iczne ,  
k tó re  i S p iry ty zm  potęp ia .  Z a p e w n e  że m o g ą  być  ludzie, k tórzy  na d u ży ­
wają  tych  ewokacji,  rob iąc  z teg o  ig raszkę  ; k tórzy  odw raca ją  p raw dziw y  
ce l ,*czyn ią  sobie  z tego  in te res  w ła sn y ;  k tórzy przez n iew iadom ość ,  lek ­
kom yślność ,  d u m ę, chciw ość, uchy la ją  się od praw dziw ych  zasad do k try ­
n y ;  ale Spirytyzm  w p ro s t  iiu zaprzecza, ja k  religia p raw dziw a , nie u -  
znaje fa łszyw ych b igo tów  i e k scesów  fanatyzm u. Nie je s t  za tem  logicznie 
p rzy p isyw ać  ogólnie  Sp iry tyzm owi nadużycia , a lbo b łęd y  tych, k tórzy  go 
dob rze  nie znają. Zanim  p rzy go tu jem y  oskarżen ie ,  t rzeba  uw ażać , czy 
ono je s t  sp raw ied liw e . P o w ie m y  zatem , że zarzuty  k ośc io ła  spadają  na 
sza rla tanów , p ra k ty k a n tó w  magii, czarnoksięz tw a, i m ają  w  tern rację ,  gdy 
k ry tyk a  re ligijna  lub  scep ty czn a  zn iew aża  i stygmat.yzuje szarla tanizm , tem  
w ięce j uw yda tn ia  czys tość  i św ię to ść  n au k i  k tó re j  tym  sp o so b em  dop o ­
m a g a  oczyścić  się ze złego, u ła tw ia  n a m  nasze  zadanie . B łę d e m  ich jest, 
że  m iesza ją  złe z d o b rem  przez n iew iad om ość  wielkiej liczby, przez n ie ­
w ia rę  u  d rug izh , ale są inni k tórzy  odróżn ien ie  czynią. W  każdym  w y ­
p a d k u  do zarzu tów  kośc io ła  przyłączy się ch ę tn ie  każden  praw dziw y  spi- 
ry tys ta ,  lecz  w g ran icach  tych , k tó re  uważa za s to sow n e  i k tó re  nie  m o ­
gą d o s ię g n ą ć  czystej n au k i  Sp iry tyzm u.

„Istoty ta jem n icze , które objawiają się tak na  pierw sze w ezw anie  
heretyków i niedow iarków , ja k  i w ierzących , na w ezw anie zbrodni lak 
samo ja k  i niewinności, nie są ani posłańcami Boga, ani apostołami w ia­
r y a l e  sprężyną błędu i narzędziem  P iekłaś ‘

A z a te m ,  h e r e ty k o m ,  g rz esz n ik o m , n ie d o w ia rk o m ,  B ó g  n iedozw ala  
aby d o b re  duch y  przybyły  w yprow adz ić  ich z b łęd ó w  i aby starali 
się ra to w a ć  ich od zatra ty  d u chow ej  , B óg  do n ich  n iedopuszcza  ty lko  
narzędzia  sz a ta ń sk ie ,  aby ich  dalej p o p c h n ą ć  w ka ł  w y s tę p k u .  Co w ię ­
cej, n iew in n y m  n a w e t ,  zsyła tylko  istoty  fa łszywe i zdolne  do k łam stw a .  
Z a tem  m iędzy Aniołam i, tem i is to tam i up rzy w ile jow anem i od B o g a ,  n ie -  
masz tak  m iłos ie rnych ,  aby przybyli na p o m o c  tym  d uszom  z g u b io n y m ?  
Na cóż zatem  to św ie tn e  p rzym io ty  m o r a ln e ,  k tó re m i  są o b d a rz e n i ,  
gdy ich n ieużyw ają  tylko dla siebie s a m y c h ?  Byliżby istotnie  w ten czas
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tak  d o b r y m i , gdyby sami szczęś liw i, w idząc d ucha  na drodze  u p a d k u , 
n ie  starali się go zwrócić z tej drog i ? N iebyłżeby to  obraz boga tego  
s k ą p c a ,  egoisty, k tó ry  m ając w szystk iego  p o d o s ta k ie m , dopuszcza g ło ­
d n e m u  u m ie rać  na  swoim p r o g u ?  N atenczas ego izm  ten  podniesiony  do 
cnoty , istniałby i na p rogu  najwyższego S twórcy.

Dziwicie s ię ,  że dobre  d u c h y  objawiają się h e re ty k o m ,  i n iedow iar­
k o m ;  zapom inacie  w tenczas  s łow a C h ry s tu s a :  „że zdrowy n iepotrzebuje  
lekarza .“ Nie jesteścież dziś ty m i ,  co za Je g o  czasów byli faryzeuszo- 
vvie? I wy sa m i ,  gdybyście byli w ezwani przez tak iego  grzesznika, czyż 
byście nieprzyszli do n i e g o , aby go zw rócić  na  d ro g ę  prawdy, na  d rogę  
dobrą?  D obre  duchy  czynią zatem  to, cobyście w y  ludzie uczynili. Z a ­
miast w ięc  rzucać  an a te m y  na ko m u n ik a c je  za g ro b o w e ,  b łogos ław cie  
głos P an a  i podziwiajcie Jego  w sze ch m o cn o ść  i d ob roć  n ieskończoną.  
S ą  ja k  m ów ią A niołowie s t róże ; ,  lecz gdy  ci Aniołowie n ie  m ogą  przez 
głos ta jem niczy  sum ien ia  i na tchn ien ia  być po ję tym i,  dla czegóżby  nie 
użyli ś rodków  proście jszych , w ięcej d o b i tn y c h ,  m a te r j a ln y c h , k tó re  dzia­
łają bardziej n a  u m y s ł ,  skoro  ta k o w e  eg z y s tu ją?  B óg  pozw ala na  takie 
ś rodk i k tó re  są Je g o  d z i e łe m , a lbow iem  wszystko  pochodz i od Niego, a 
nie bez J e g o  woli być  nie m oże. A w ię c ,  co p od ług  kościoła nie m o ­
gli uczynić Aniołowie S t r ó ż e ,  S zatan i m o g ą  z rob ić ;  n aw rac a ją  do Boga 
tych , którzy o N im  zapomnieli. Dziwny w idok  m il ionów  ludzi,  k tórzy  w ie ­
rzą  w  Boga za p o śred n ic tw em  Szatanów , w te n c z a s ,  gdy  kośc ió ł  był na 
to  bezsilny. Ileż ludzi k tórzy  się n igdy nie m odli l i ,  dziś się m od lą  z 
un ie s ie n iem ,  dzięki n a u k o m  złego d u c h a ;  dum ni, egoiści,  z e p s u c i ,  stali 
się pokornym i,  łaskaw ym i; i m ów ią ,  że to  je s t  dziełem Szatana .  Jeś l i  to 
je s t  p ra w d ą ,  p rzyznać t rzeba ,  że Szatan  te n  uczynił im wielką przyśłu- ,  
g ę ,  op iekując  się n iem i lepiej niż Aniołowie stróże. Trzeba być z b a r ­
dzo m ałem  do św ia d cz en ie m , ażeby w ierzyć w  p o d obne  zdania. Religja, 
k tóra  sie w sp ie ra  na  podobnej o p o c e ,  k tó ra  się uw aża zniżoną, gdy  jej 
ode jm ujem y S zatanów , P i e k ło , w ieczne  po tęp ien ie  i jej B oga  bez litości, 
ta religia sam a siebie zabija i potępia. Mówią : „Bóg, k tó ry  w ys ła ł  J e z u ­
sa C hrystusa  ażeby r a to w a ć  ludzi, n ie dowiódłże swojej miłości dla swych
s tw o rz e ń ?  Czyż ich zostawił bez o p ie k i ?11 Bez w ątp ień  a, C h rystus  je s t  
Boskiem  w ysłannik iem  dla nauczania  ludzi p raw dy  i w skazania  im drogi 
dobrej. Ale naliczcież tych, k tórzy  m ogli s łuchać  s łów  Jego . Ileż um arło  
i um rze  tak ich ,  k tórzy  go n ie p o z n a l i ; a m iędzy tem i k tórzy go zna ją ,
iluż je s t  takich, k tórzy  spe łn ia ją  Jego  n a u k ę ?  Dlaczegóż B óg  w swojej
trosk liw ośc i o zbaw ienie sw oich  dzieci, nie m ia łby  im zesłać in nych  po- 
s łanników , objawiających się po całej z i e m i , w ciskających  się w  n a j ­
sk rom nie jsze  zacisze, do w ielk ich  i do m a łych ,  do  uczonych  i g łupców, 
do n iewierzących i do w ie rz ący c h ;  n au czać  p raw dy  t y c h , którzy  jej nie 
zna ją ;  uczynić ją zrozum ia łą  ty m ,  którzy jej n ie ro z u m ie l i  i przyśpiesie-
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tym sposobem panowanie -Boskie na ziemi. A gdy Ci wysłannicy przy­
bywają w niezliczonych masach otwierając ludziom oczy dla światła, 
nawracając n iew iernych , lecząc chorych, pocieszając strapionych, na wzór 
Jezusa; odtrącacie ich i odrzucacie dobre co wam mówią, twierdząc, że 
ono pochodzi od Szatana. Taka była mowa i faryzeuszów o Jezusie, 
albowiem i oni twierdzili, ze 011 czynił dobre za pomocą szatańską. Cóż 
im na to odpowiedział: „Rozpoznajcie drzewo po jego o w o c a c h ; złe 
drzewo niewyda dobrych owoców. “

Lecz dla nich wydane przez Jezusa owoce były z ł e ; bo niszczyły 
zasady despotyzmu, nauczały wolności i równości. Gdyby Jezus był 
przyszedł pochlebiać ich dum ie , utwierdzić ich w ich posadach, hyłby 
w oczach ich Messyjaszem oczekiwanym od Żydów; ale On był sam sła­
by i biedny, zabili Go, sądząc, ze zabijając Jego, zabiją i słowo Jego. 
Lecz słowo Jego było Boskie i przeżyło Go. Zwolna jednakże rozcho­
dziło sie po świecie, i po 18 wiekach zaledwo znane jest jednej części 
rodzaju ludzkiego a i między tą wybuchły różne odszczepienia. W te n ­
czas Bóg w Swem miłosierdziu zesłał duchów, aby utwierdzić i dokom - 
pletować to ,  czego nie staje i slow'a Jego rozsiać po całym rodzaju 
ludzkim. Duchy te nie wcieliły się w jednego człowieka, któregoby głos 
był zawsze ograniczony; są one niezliczone, objawiają się wszędzie; nie 
można ich zachwycić, a nauki ich rozchodzą się z szybkością błyska­
wicy ; bo przymawiają do serca i do rozumu, dlatego pojmują ich i pro­
staczkowie.

„Nie je s tze  niego d n e m , m ów ić B oskim  posłannihorn i n a u k i sw oje  
p rze lew a ć , z a  pośredn ictw em  stołów puka jących  ? C z y i  ich n ieo b ra za m y , 
s ą d z ą c , ze  sic baw ią tak  blaheini r ze c za m i i  o p u szc za ją  sw ój pobyt n ie ­
bieski d la  s ta w ien ia  się n a  w e zw a n ie  p ierw szego  lepszego ."

Jezus nie opuściłże mieszkanie ojca swego, aby urodzić się w 
stajni ?

Gdzie zresztą widzieliście aby Spirytyzm przypisywał trywialne rze­
czy duchom wyższym; mówi on przeciwnie, że rzeczy zwyczajne są 
skutkami duchów zwyczajnych , które właśnie przez swoją głupotę zwró­
cili uwagę i posłużyli za dowód egzystencji świata duchowego okazując 
żc świat ten jest zupełnie innym, niżeliśmy go sobie wyobrażali. To był 
w ystęp , był on pojedynczy jak każdy początek; ale drzewo wyrosłe z 
ziarnka*, nie mniej później rozrasta się. Któżby był myślał, ze nędzna 
stajenka w Betlejem wyda z siebie s ło w o , które wstrząśnie całym 
światem! rl’ak je s t ,  Chrystus jest Messyaszem Boskim ; tak je s t ;  słowo Jego 
jest p ra w d ą ; religia utworzona na mocy słów tych , niewzruszona, ale 
pod w arunkiem , żo będzie czystem tłumaczeniem słów Jeg o ;  żc nie uczy­
nią z Boga dobroci, z Boga sprawiedliwości, Boga stronnego i bez litości.



D uchy cierpiące i ich  kara.

Duchy złośliwe, egoistyczne są natychmiast po rozstaniu sie z cia­
łem  wtrącone w straszną wątpliwość o swoim losie przyszłym i o b e ­
cnym ; patrzą w koło siebie, i nie widzą nic z początku na czem by 
mogli wywrzeć swą złość; rozpacz ich ogarnia, bo samotność i bezczyn­
ność są im nieznośne. Złe duchy niewznoszą • wzrok swój na miejsca 
zamieszkane przez duchów dobrych; widzą to tylko, co ich otacza w 
koło; zgnębienie ich obejm uje, jak zwykle to się dzieje z duchami sła- 
bemi pokaranemi i przyczepiają się sami do siebie, jak do ofiary swo­
je j ,  zbrojąc w spomnienia własnych win przeszłych, które sami sobie 
nieustannie wyobrażają wprowadzając je  w czynność giestami. Ś m ie ­
szność ta im niew ystarcza , bujają po ziemi jak jastrzębie żarłoczne, szu­
kając między ludźmi d u c h a , któryby otworzył im wstęp na pokuszenie ; 
owładnąwszy nim, starają się opętać go , zniszczyć jego wiarę w Bogu, 
a gdy nakoniec stając się pattern sum ienia , widzą swoją zdobycz bezsil­
ną, pewną, rozciągają swoje pokuszenia na wszystkich, co się zbliżają do 
ich ofiary. Zły duch , który tym sposobem uspakaja swoją wściekłość 
jest prawie szczęśliwy; cierpi tylko w chwili bezczynności, lub gdy do­
bre odnosi tryum f nad złem. Tymczasem wieki upływają; lecz naraz 
zły duch czuje, że go ciemność ogarnia; krąg jego działania się zcie- 
śnia; sumienie jego nieme dotychczas, daje mu sie czuć jak wyostrzone 
ostrze żalu. Bezczynny, uniesiony wirem, b łądzi, czując jak mówi P i­
smo św ię te , włosy na ciele powstające ze s t r a c h u , wkrótce próżnia go 
ogarn ia ; próżnia w nim i w koło n ie g o ; przyszedł czas p o k u ty ; re in ­
karnacja już przed n i m , g ro ź n a ; widzi ją jak w zw ierciedle , próby cię­
żkie które go czekają; chciał by się oprzeć , a idzie ku niej ,  rzucony 
w przepaść, obłąkany zatacza się , aż póki zasłona niewiadomości nie 
spadnie mu ha oczy. I żyje , działa i znowu powtórnie grzeszy; czuje 
sam w sobie niepokojące i n iepewne wspom nienie , jakieś przeczucie 
które go trwoży, lecz to już niewstrzymuje go w złej drodze. Po wielu 
błędach i w in a c h , umiera. Rozeiągniony na łożu lub tapczanie, zaró­
w n o ,  człowiek występny czuje , pod pozorną swoja bezwładnością, po­
ruszający i żyjący świat zapomnianych w ra ż e ń ; pod przymknioną p o ­
wieką, widzi błyszczące światło, słyszy nieznane głosy; dusza jego któ­
ra ma opuścić ciało, niespokojna trapi s ię ,  podczas gdy ręce zaciśnięte 
próbują przyczepić się do swego pokrycia; chciałby m ówić, chciałby 
krzyczeć do tych co go otaczają: Nie puśćcie mnie! widzę karę! Lecz 
nie może, nie ma głosu , śmierć usiada na jego zsiniałych ustach, a obe­
cni m ówią: Otóż jest w spokoju!

On jednakże widzi wszystko; buja w koło swego ciała, któreby nie 
chciał opuścić; siła tajemna pociąga go ; widzi, poznaje t o ,  co już
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a
nie  raz widział; przerażony, rzuca  się w  p rzes tw ór  gdzieby się chciał 
schronić .  Ale nie ma dla niego sc h ro n ie n ia ! nie m a  sp o c z y n k u ! inne 
duchy  oddaja m u złe k tó re  w yrządza ł,  a ta k  karany, zawstydzony, b łą­
dzi i będzie błądzić aź do chw il i ,  w  której światło Bosk ie  wśliźnie się 
do jego  tw ard e g o  d u c h a ,  a oświecając g o ,  pokaże m u  B oga m ściw ego, 
Boga tryum fu jącego  ze złego, a k tórego niezdoła niczem  przebłagać, tylko , 

szczerą pokuta .  __________________

Czy reinkarnacja jest karą, i czy tylko ducliy  
występne są  jej podległe ? *).

Przejście  du ch ó w  przez życie c ielesne je s t  p o t r z e b n e , ażeby ci m o ­
gli w ypełn ić  za pom o c ą  czynności m aterja lnych  zam iary  B o s k ie ,  k tó re  
im  B óg  pow ierza do sp e łn ie n ia ;  jes t  po trzebne dla nich s a m y ch ,^  a l b o ­
wiem  czynność, k tórą  rozwinąć m uszą  zapom ocą  swojej inteligencji, o k a ­
zuje czego są warci i na co zasługują. B óg  b ędąc  n ieskończen ie  s p r a ­
wiedliwym , daje rów ną  część wszystkim S w oim  dzieciom. Dlatego dla 
wszystkich jed n ak o w e zostawił w e jśc ie ,  jednakow ą w o lę ,  je d n ak o w ą  p o ­
w inność ;  każde inne odrębne , byłoby już oznaką wywyższenia jednego  
nad  d ru g ie g o ;  za tem  byłoby niesprawiedliwością . Ale inkarnac ja  nie jes t  
dla wszystkich duchów  tylko s tanem  p r z e c h o d n im ; jes t powinnością , 
która B óg  nak łada  n a  n ich  przy w stąp ien iu  w ży c ie ;  je s t  pierwszą p ró b ą ;  
jak i też użytek  zrobią z w olności im danej.

Ci, k tórzy  w ypełniają  te  pow inność  go r l iw ie ,  p rzechodzą szybko ,  
z mniejszą trudnośc ią  pierwsze s topnie próby i korzysta ją prędzej czy 
później z ow oców  swojej pracy. P rzec iw nie  ci,  k tó rzy  czynią zły u ży ­
tek z wolności im danej od  B o g a ,  spóźniają się z sw ojem  u lepszen iem  
i przez swój u p ó r  przedłużyć m o g ą  n ieskończenie  po trzebę  re inkarnacji .  
W tenczas  dopiero  ona staje się dla nich kara. Uczeń n iezdobyw a n au k ę  
i wiedze, aż pokąd nieprzeszedł w stępne  klasy w iodące  go do niej.  Kla­
sy te jakiejby n iew ym aga ly  pracy, są ś rodk iem  przybycia do c e lu ,  ale 
nie żadną karą. P racow ity  uczeń  p rzek róca  sw oją d r o g ę , znachodzi w 
niej m niej t rudnośc i .  Inaczej się dzieje ze z ł y m , k tó rego  lenistwo i 
opiesza łość  zm uszają do pow tarzania  k l a s ; to  już n ie p raca  naznaczona  
dla n i e g o , ale kara. To sam o dzieje się z człowiekiem na ziemi. Dla 
ducha  człow ieka dzikiego, k tó ry  jest niemal n a  w s tęp ie  życia d u c h o w e ­
g o ;  inka rnac ja  pow tórzona na tej sam ej p ła n e c ie ,  je s t  ś rodk iem  rozw i­
nięcia się jego  in te l ig e n c j i ; .  ale dla człowieka o św ie co n e g o ,  u k tó rego  
zm ysł m ora lny  rozwinięty, a k tóry  m im o tego  musi pow tarzać życie cie-

*) Połączenie się ducha z ciałem  w przychodzącem na św iat dziecku zowiemy inkarnacją, 
zaś powtórne wcielenie się ducha, reinkarnacją.
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le śne  p e łn e  t ru d ó w  na tejże sam ej p ł a n e c i e , podczas, gdy  m ó g ł  już przy­
bić do celu., je s t  już  karą. P rzec iw nie ,  t e n , k tó ry  p ra cu je  pilnie nad  
sw oją  p o p raw ą  m ora lną ,  m oże  n ie ty lko  p rzy k róc ić  sw oje  in k a rn a c je  m a-  
te r ja ln e ,  a le uwolnić  się za je d n y m  razem  od s to p n i ,  k tó re  go  dzielą ze 
św ia tem  wyższym.

Duchy , n iem ogliżby in k a rn o w ać  się ty lko  raz je d e n  na tejże sam ej 
p ła n e c ie ,  spełn ia jąc  na niej sw oją  eg zys tenc ję?

Opinia ta, n iem og ła  by być  u sk u te cz n io n ą  tylko  w tenczas ,  gdyby 
wszyscy ludzie na  ziemi byli z a ró w n o  i je d n a k o w o  m o ra ln ie  rozwinięci 
i uksz tałceni.  R ó ż n o ś ć , jaka  pan u je  m iędzy  n i e m i , od dzikiego aż do 
człow ieka  u c y w il izo w an e g o ,  o kazu je  n a m ' j u ż  s to p n ie ,  jak ie in i  cz łow iek  
przejść m usi  w  inkarnacji.  W e  w szys tk iem  jes t  cel i p o d s taw a  uży te ­
czna. Jakażby  by ła  in karn ac ja  p rze lo tn a  dzieci z m a r ły c h ?  Cierpieliżby 
bez korzyści dla siebie i dla drugich? Bóg, k tó re g o  p raw a  są n i e s k o ń ­
czoną m ą d r o ś c ią , n ieczyni nic bezuży teczn ie .  P rzez  re in k a rn ac ję  n a  tej 
sam ej  płanecie , chciał ,  aby te  sa m e  d u c h y  znaleźli się z sobą  w s tyczno­
ści ; mieli sp o so b n o ść  w zajem nie  p o w e to w a ć  sobie  k rzyw dy  p op e łn io n e  
w  p rzesz łych  s to su n k a c h ;  p rzy tem  chcia ł  u tw ierdz ić  w ęzeł rodz inny  na 
podstaw ie  d u c h o w e j ; w e sp rz e ć  na p ra w a c h  na tu ry ,  zasady so l id a rn o ś c i , 
b ra te rs tw a  i rów ności.

Nanka, jakie są  granice inkarnacji duchów.
—  Inkarnac ja  n iem a  g ran ic  z ak re ś lo n y ch ,  jeżeli z rozum iem y  ja 

jako  po w łokę ,  k tó ra  o k ry w a  d u c h a ,  k tóra  to  po w ło k a  m ater ja lna  ulatnia  
się o t y l e , o ile du c h  człow ieka  się oczyszcza. W  n iek tó ry ch  św iatach  
wyższych od z iem i,  j e s t  już  m niej  c ię ż k ą ,  m nie j  g r u b ą ,  a - z  tej p rzy ­
czyny i mniej podległą  z łe m u ;  w  w yższych św ia tach  je s t  ona przeźrocza,  
(luidyczną prawie. Od s topni do s topni u la tn ia  się po w łoka  m ater ja lna  
du c h a  i k ończy  się z laniem  w uźroczę. P o d łu g  światów, na jaki d u c h  
był p ow ołany  do ży c ia ,  b ie rze  on p o w ło k ę  na s ieb ie ,  s to sow ną  do n a ­
tury  tegoż  świata. Uźrocza, c ia ło  f lu idyczne ducha ,  pod lega  także zmianom ; 
u la tn ia jąc  się co raz bardzie j  aż do k o m p le tn eg o  oczyszczenia u d u c h ó w  
czystych. Jeśli św iaty  spec ja lne  są uw ażan e  : jako  stacje  dla d u ­
chów  wyższych, ci o s t a tn i , nie są  tam  konieczn ie  w  nich zatrzym ani jak  
w światach n iższych; s ta n  od e rw an ia  się z tam tąd  gdzie się zn a jd u ją ,  d o ­
zwala im p rzen ieść  się w  różne  strony, gdzie im się podoba ,  lub, gdzie 
ich pow ołu ją  ich misje.

Są  światy z am ieszkane  przez du chy  zaledw o odziane  w ciało, a k tó  
re  to ciało je s t  tak l e k k ie ,  tak  p rz e j rz y s te ,  że d u c h y  m o g ą  się bez słów 
ro z u m ieć ;  ciało ich e te ry czne  p r a w ie ,  je s t  na jw yższem  ud osk ona len iem  
człow ieczego  p iękna. Nie są to  jeszcze  d u c h y  czyste, zaw sze  są to j e ­
szcze ludzie, lecz k tó rzy  już  bliżej są  k o m ple tne j  d osk ona łośc i  d u c h o w e j ;
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mogą się komunikować z nami, lub zwiedzać inne planety swoim du-

Jeieli uważać będziemy reinkarnacją ze strony li m ąterja lne j, takiej, 
jaka est na ziemi; m o .ua  powiedzieć, że ona jest  oęam czcm ą  w n, - 
szych światach1; zależy tylko od ducha , aby u w o l a , ^ u . ej lub prę 
dzej od tego rodzaju inkarnacji, pracując nad własną pop.„w ą Zw życ
należy, że w pierwszej egzystencji cielesnej, położenie du . j 
stosunku z natura świata, do którego wiąże go jego stopień mmamy. 
I tak duch w ‘ stanie biędnem .*) jest o tyle w>ęcej szczęs m y m
wolnym oświeconym, im więcej jest oderwany od m a te r j i , i i 

okrywała przed tern.

W  i l ic  e n t  y f t a r w i  c  k i
(Nekrolog).

Dziennik . . Kr a j *  w numerze 147 . w Kronice swej donosi-.
■ W incenty Dunin Karwicki po długiej a dolegliwej chorobie umarł 

d Krakowie 29  czerwca r. b. w 78  roku życia. S. p. Karwicki należał
0 coraz rzadszej dzisiaj liczby Napoleońezyków , którzy pod sztandarami 

wielkiego człowieka mieli nadzieję wywalczyć niepodległość swej ojczy 
zny Roku 1 8 1 2  w bitwie pod Kaliszem był ranny i za okazane me - 
two ozdobiony przez ks. Józefa Poniatowskiego krzyżem mrtuti m ihlan. 
Roku 1 8 2 5  należał wraz z Marcinem Tarnowskim, I m  trem Moszyns im
1 rodzonym swoim bratem i t. d. do rzędu tych ezłonkow towarzystwa 
natryotycznego z krajów zabranych, którzy weszli w porozumienie ze spi­
skiem rosyjskim Pestla i Rylejewa. Po upadku przedwczesnej rewolucji 
w Petersburgu i na Ukrainie (1 8 2 5 )  obaj . Karwiccy ściągnęlii z wielu 
innymi na siebie prześladowanie: Wincenty zesłany został do Karska a 
Stanisław na Sybir i odzyskali wolność dopiero w skutek amnestji w kil­
kanaście lat wydanej przez cesarza Mikołaja. Stanisław umarł w czasieWiln. Kaś powrócił do M u  i odt3d u d e s A ,  ua ™  w ma- 
jatku swoim na Ukrainie i w Królestwie polakiem, od roku  as_ 1 8 4 5  
czy 46  za paszportem stale w Krakowie. Ostatnie lata swego życia spę­
dził Karwicki w zupełnej cichości oddany pełnieniu dobrych uczyń o\ , 
przy którem trzymał się wiernie przepisu ewangeljr. mech ręka lewa mc

*) S tan blqdny zowiemy ten, gdzie duch przez śmierć rozstawszy się z ciałem  ocze- 
kując nowej inkarnacji, żyje jako duch życiem duchowem.
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wie co prawa daje. Obok tego zajmował się gorąco piśmiennictwem na- 
rodowem i dochodów swoich obok celów dobroczynnych używa! na za­
kupywanie wszystkiego, co odznaczyło się w bieżącej naszej literaturze. 
W  ten sposób zebrał księgozbiór, który do najpierwszych prywatnych w 
naszem mieście zaliczyć należy. Szczegółową gałęzią literatury, której 
ś. p. Karwicki mianowicie w ostatnich czasach się oddawał, był spirytyzm 
ze stanowiska naukowego i psychologiczne nad nim badania. W  tych 
celach naukowych Karwicki zostawał w bezpośredniej korespondencji z 
Allan Kardecem i z innymi spirytystami.

Tradycjonalnym staropolskim obyczajem dbały o swoją czeladkę d o ­
mową, zajmował się zawsze troskliwie i losem pozostałych sierot s ług 
swoich, które swoim kosztem wychowywał i wyposażał.

Przytomność i spokój umysłu zachował do ostatniej chwili mimo 
dolegliwych cierpień fizycznych, przywołując po imieniu wszystkie sługi 
i żegnając się z niemi. i t .  d.«

Zaś w numerze 1 4 8  czy tam y:
> Wyprowadzenie zwłok W incentego Karwickiego na cmentarz odby­

ło się dzisiaj o godzinie lOej z kościoła śgo Piotra. Między licznie zgro­
madzonym orszakiem pogrzebowym widzieliśmy także niemały zastęp to ­
warzyszów broili nieboszczyka z wojskowemi dekoracjami. Krzyż ś. p. 
Karwickiego virtuti militari niesiony był na poduszce przez jednego z w e­
teranów p. Patelskiego. Straż ochotnicza ogniowa asystowała orszakowi. ■

I my uważamy za zaszczytny obowiązek nasz, donieść Szan. Czytel­
nikom o śmierci W incentego Karwickiego. W  osobie jego ponieśliśmy 
podwójną stratę; g d y ż  straciliśmy w nim zacnego ziomka, zasłużonego 
ojczyźnie, a zarazem prawdziwego i zasłużonego spirytystę, i to spirytystę 
nielylko z nazwy, ale i z czynów. Należał on do szczupłej liczby tych, 
którzy pierwsi stanęli pod chorągwią sprawy naszej. Zatem szczęśliwi je­
steśmy, iż na tein miejscu możliwość mamy, jawnie uczcić w nim pa­
mięć godnego człowieka i złożyć winny hołd zasługom jego.

Pojęcia filozoficzne jakim hołdował ś. p. Winc. Karwicki, dozwoliły 
mu tern łatwiej pojąć, pokochać i przejąć się zasadami Spirytyzmu. Był 
on nietylko światłem zwolennikiem doktryny naszej, ale oraz walecznym 
obrońcą i propagatorem takowej, i brał czynny udział w krzewieniu Spi­
rytyzmu w ojczyźnie. Jego to staraniem wydrukowane zostały pierwsze 
dziełka spirytystyczne w języku polskim, a mianowicie: *Jjuchownictwo 
w najtreściwszem znaczeniu swojem, • i . Go to jest Duchownicto ? (Spi­
rytyzm) przewodnik dla nieświadomych w dziedzinie objawów duchow ych ' 
tłumaczone z dzieł Allan - Kardec’a.

Kochany i szanowany przez wszystkich, którzy go bliżej znali, ś. p. 
Winc. Karwicki był godnym człowiekiem w calem znaczeniu tego słowa,
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i słusznie kronikarz »Kraju* pisze o n im : że pędząc życie w zupełnej 
cichości, cały oddany był pełnieniu dobrych uczynków, przy którem trzy­
mał się wiernie przepisu ewangelji: niech ręka  lewa nie wie, co prawa 
daje. To też niewątpimy, że wszedłszy w życie szczęśliwsze, duchowe, 
dziś połączony z drogiemi sobie istotami, k tóre  go w  wędrówce tej p o ­
przedziły^ doznaje obecnie całej szczęśliwości, jaką Bóg przygotował dla 
duchów dobrych. Także niewątpimy, że duch jego wstępując w krainę 
duchową, nie uczuł sie tam  obcym ; albowiem, światłem nauki spirytys­
tycznej "oddawna wyrobiwszy sobie o życiu zagrobowem  jasim pojęcie 
wiedział dokąd dąży. Pełen wiary w Boga, w Jego sprawiedliwość u d o ­
broć przekonany o nieśmiertelności duszy, mając spokojne sumienie, nie 
obawiał się śmierci, która dla niego była tylko bfogiein uwolnieniem się
od przykrych cierpień fizycznych. ,

Ś. p. W inc . Karwicki był także od początku abonentem  i p ro tek to ­
rem  pisemka naszego, zaś tutejszemu lwowskiem u kółku spirytystycznemu 
za życia jeszcze w celu szerzenia zbawiennej doktryny, ofiarował był zna­
czna ilość dzieł spirytystycznych.

" Na jednem  z ostatnich posiedzeń koła spirytystów lwowskich, ew o- 
kujac ducha W incen tego , otrzymaliśmy od niego następną komunikację, 
z która pospieszamy podzielić się z Szan: Czytelnikami będąc .p rzekona­
nia, że" takowa znajda interesującą i pouczającą a nawet sądzimy, ze dla 
serc strapionych utratą osób im drogich, komunikacja la, będzie miec 
wpływ pocieszający.

Ewokacja ducha W Jncentego K arw ickirgo
(d. 7go Lipca 1870. — Medjum p. M).

Zap. D uchu W incen tego!  Dzienniki krajowe uczciły pamięć twoją jako 
męża czcigodnego i zasłużonego ojczyźnie. My w osobie twojej straciliśmy 
nietylko obywatela zasłużonego krajowi, ale również szczerego zwolenni­
ka i walecznego obrońcę  doktryny naszej. Ewokując ducha tw eg o ,  
uważaliśmy to za pow inność naszą w ten sposób oddać pamięci twojej 
hołd winny i wyrazić ci sympatję naszą. Zarazem radzibysmy dowie­
dzieć się o obecnem stanie ducha twego. Spodziewamy się , że czujesz
sie w  now em  życiu szczęśliwym. _ _

Odp> Niezasługuje na pochwały — niezasługuje na pochwały nikt 
za to ,  i e  powinność swoje spełniał. Zawierzcie m i,  com  czynił,  je-  
szczem czynił za m a ł o , bo cierpienia fizyczne przykuwały m nie  często 
do łoża. Zatem niezasługuje nikt na pochwałę. Byłem i ja  w  m łodo­
ści mojej niedowiarkiem , sceptykiem n aw et,  com jednakże nie uniósł 
z do m u  rodzicielskiego, ale tak ; człowiek młody, po świecie gdy pój-
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dzie, to zaczyna tracić po drodze swojej zwolna nie jedno uczucie za­
szczepione w domu świętym rodziców. Niema w teraźniejszem stuleciu 
jednego młodego człowieka, któryby się mógł poszczycić, że wszedłszy 
w świat, nie zatracił wiarę w Boga. Ale świat psuje i sam naprawia; 
bo gdy po pierwszych uniesieniach przyjdę zawody, ciernie życia , wten 
czas młody człowiek rozczarowany zaczyna tracić wiarę w samego sie­
bie; opuszcza go jego pycha, ale nie daje za przegrane; rzuca się, 
klnie ludzi, los swój, przeznaczenie. Ale, że wszystkie drogi na świę­
cie mogą zaprowadzić do jednego miejsca, wszystkiemi zarówno można 
dojść do Boga; trzeba tylko chcieć tego; trzeba dążyć całemi siłami, 
duszą cała. W  każdem złem jest odwrotna strona złego, stroną dobra. 
Gdy duch człowieka w niebezpieczeństwie, Bóg ochraniając go od jego 
zatraty, przemawia do n iego, i namacalnie dopomaga do podniesienia się, 
dotykając go Swoją dłonią, która o ile jest szczodrą dla dobrego, o ty­
le jest ciężką dla grzesznika. Strwożony wędrowiec widzi, że jego 
sofizmata się kończą; widzi i czuje duch jego, że nad n im , przed nim, 
jest cóś, czego on zaprzeczał, niepojmował, co cięży brzemieniem nie­
szczęścia nad głową. Zkąd ono pochodzi? Początek gdzie jego?— nie 
w ie, a raczej wiedzieć by nie chciał; rzuca się jak chory w gorączce 
lub warjat w swojej kamizelce; ale w końcu ugina się pod nim ku zie­
m i, a wzrok swój odrywając od ludzi co go zawiedli,-wznosi zwolna ku 
górze.- Z początku jak każdy ślepy co tylko co przewidział, olśniony 
zostaje; tak i ten nie widzi nic w górze prócz obłoków, chm ur, gwiaz­
deczek , które sądził dotychczas stworzone dlatego, aby mu świeciły. 
Zwolna wzrok jego nabiera siły, duch pokory; a wtenczas cudowny 
obraz objawia mu się. W idzi Boga ;w całem Jego majestacie, w Jego 
stworzeniach; widzi Jego dobroć, zaczyna w sobie czuć nieśmiertelność 
ducha, i pojmować ten świat duchowy, niewidzialny, którego dotychczas 
bezmyślny niepojmował. W  nieszczęściach ciało słabnie, duch się ko­
rzy; tak i zemną było.

Cierpienia, i nieszczęścia nauczyły mnie wierzyć w Boga; wiara w 
Boga zwróciła mnie na inną drogę, po której doszedłem do wiary i prze­
konania, którego już do śmierci broniłem o ty le , o ile sił moich mnie 
starczyło. Dziś czuję się szczęśliwy; cierpienia moje fizyczne ustały zu­
pełnie ; cierpiałem m ocno, to prawda, ale za to dziś doznaję wrażenia 
dziecka małego, które się cieszy bo mu jest le kko ; bo zaczyna wszy­
stko czuć i pojmować w świecie z najpiękniejszej strony. Prawdziwie, 
chciałbym żeby każdy z braci moich doznał tak błogiego uczucia po 
rozstaniu się ze skorupą, która gdy już zostanie się w ziemi, wtenczas 
dopiero duch żyje całem życiem. “

Zap. Prosimy cię nie dla próżnej ciekawości, ale w celu powa­
żnym. nauki, abyś dał nam objaśnienia, jakich wrażeń doznawał duch
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twój podczas rozstania się z c ia łem ; czy spotka łeś  się w świecie d u ­
chow ym  z przyjaciółmi tw o jem i,  z A llan-K ardekiem ? _

Odp. Każdy człowiek doznaje różnego  i od rębnego  wrażenia. Ja 
c ierpiałem  dużo, bom  był fizycznie c ie rp iącym ; duch  mój walczył z c ie r ­
p ieniam i podw ójnem u U m iera łem  jednak  spokojnie, bo me m ia łem  na 
m ojem  s l i e n i i  nic ta k ie g o ,  coby mnie w chwili skonu  m ogło  prz a- 
żać Gdzie ciało tylko c ie rp i ,  ta m  duch  się te m  więcej podnosi.  Allan- 
Kardec, pierwszy mnie p ow ita ł ,  gdyż bysbsm y zawsze z so ią p r .y j

'’'" '" " Z m  Jako  duch, w i d n e  dwie jaśniej,  jak  s ą d m a ,  o y  Spirytyzm, m ając 
W k ra ju  naszym do w alczenia z b igotyzmem, zdoła rozkrzew ic  się na le ­
życie ł  Radzibyśmy, abyś nam  w tym względzie udzieli twoich u w ag  i raib 

y Odp Przecież m usiem y m ieć  nadzieję. W szys tko  idzie wprzód, i to  się 
w yr ob i -  ale n iem a co po k ry w a ć ,  że nasz kraj bardzo jeszcze zacofany 
w" po jęc iach ; ale on się wyrobi. Uwagi i rady  na drug i ra z ;  zmęczyła 
m nie  ta pierwsza z ludźmi k o m u n ik a c ja .11 W i n c e n t y  K a r w i e  u.

Ewangielje  t łumaczone  w spirytystycznem rozumieniu przez 
Ducha op iekuńczego .

W ładza uzdrawiania; m odlitwy płacone: prze­
kupnie wygnani ze św iątyń .

U zdraw ia jcie  chorych, trę d o w a ty ch , w sk rze sza jc ie  u m a rły ch ; w yg a ­
rn ia jc ie  sza tanów  i dajcie darm o to ,  coście sanu  w  d a rze  o tr zy m a li.

St. Mateusz. Rozd. X  w. 8.
Dajcie darm o  to, coście  darm o  otrzymali* rzek ł  Jezus do uczniów

swoich W  s łow ach  ty c h -ro zk a zu je  Jezus aby me kazać sobie p łacie  za 
to cośm y sami darm o otrzymali. W łasn o ść  l e c z e n ia , w ypędzan ia  złych 
duchów , to  dar  k tóry  o trzym ali byli od Boga dla ulgi c ierp iących  , dla 
dopom ożen ia  k r z e w ie n iu 's ię  wiary. Rozkazuje im zatem nie rob ie  sobie 
z tego trafiki, ani p rzedm iotu  spekulacji, lub sp o so b u  do życia.

Hlodlitwy płacone.
R ze k ł potem  Jezu s  do u czn ió w  Sw oich w  obecności całego ludu  

• k tó ry  no s łu c h a ł : „S trzeżc ie  się od Skrybów  p rzech a d za ją cych  się  w  
. długich su k n ia ch , k tó rzy  lub ią  być w ita n i w  m iejscach p u b lic zn y ch ; za -  
. ja ć  p ie rw sz ą  ław kę  w synagodze lub na  uczcie i  k tó rzy  pod  pozorem  
< m odlitw y p o żera ją  dom y wdów, z a  co będą ostro k a r a n i St. Ł ukasz  
Rozd  XX w. 4 5 ,* 4 6 ,  4 7 .  St. Marek. Rozd. XII w. 3 8 ,  3 9 ,  4 0 .

Je zu s  m ów ił ta k ż e :  „Nie każcie sobie p łacić za w asze m odli tw y ; 
nie czyńcie tak  jak  Skrybi,  k tó rzy  pod pozorem  m odli tw y objadają do-



-  412  -

my w dów ; to jest, zbierają majątek. Modlitwa jest aktem miłosier­
dzia, wylaniem się s e r c a ; kazać sobie zapłacić taką , którą zanosimy do 
Boga za kogoś drugiego, to znaczy zmieniać się w pośrednika p łacone­
go,5 a modlitwa wtenczas staje się formułką zastosowaną do ilości pie­
niędzy które dajemy. Oto z dwóch rzeczy jedna. Bóg mierzy, czy me 
mierzy Swoje łaski na liczbę słów powiedzianych w modlitwie. Jeźli ich 
koniecznie trza dużo, na cóż mówić m ało , lub nie mówić tem u który 
nie może za nie zapłacić; jest to brak miłosierdzia. Jeźli dość jednej 
modlitwy, zatem więcej jest niepotrzebnie mówić.

Bóg Swoich łask nie sprzedaje ale obdarza niemi. Dlaczegóż ten 
który nie może zaręczyć za skuteczność tych modlitw, każe sobie płacie 
za nie. Bóg nie może zważyć na ilość złota łask Swoich; inaczej gdy­
by summa była małą, niedostateczną, sprawiedliwość i dobroć Boga była 
by wstrzymaną. Bozum nasz mówi nam , że Bóg, doskonałość zupełna, 
niemoże zostawić istotom niedoskonałym aby kładli cenę na Jego spra­
wiedliwość ; bo sprawiedliwość Boska jest jak słońce dla całego św ia ta ; 
dla biednego zarówno jak i dla bogacza. Jeżeli uważamy niemoralnie 
sprzedawać łaski pochodzące od Pana wszechświata, to modlitwa płaco­
na ma druga jeszcze stronę nieprzyzwoitą; że len, kto ją sobie kupuje, 
sądzi sie wolny od modlitwy, i że już zadość uczynił powinności swojej 
gdy zapłacił. Wiemy, że duchy wzruszeni są modlitwą tych co za nich 
się modlą. Płacić modlitwę, jestto doprowadzać ją do wartości ku rsu ­
jącej monety. , .

. P rzysz l i  potem do Jeruzalem, a Jezus w szedłszy  do świątyni,
< rozpędzać za c zą ł  tych, którzy tam mieli kramy i kupujących; poprze-  
. wracał stoły wekslarzy i sprzedających gołębie; w zb ro n ił , ażeby p rze ­
n o s i l i  sprzęty jakie  p r ze z  świątynię , i mówił nauczając.  «G z y z  mc  
. je s t  napisano: Dom mój będzie nazwany domem modlitwy dla w s z y - 
* stkich narodów ; a wyście go zmienili w jaskinię złodzieji. g Co gdy 
, usłyszeli książęta kapłanów, chcieli go zgubić; bo go się bali, ze lud 
■ cały był zachwycony jego naukami. > St. Marek. Rozd. XI. wiersz od
15  do 18i St. Mateusz. Rozdz. XXI.

Jezus wypędził kramarzy ze świątyni, albowiem potępm sprzedaż 
wszystkich rzeczy świętych pod wszelkiemi pozorami. Bóg nie sprzeda­
je Swego błogosławieństwa, przebaczenia ani wejścia do królestwa nie­
bieskiego; zatem człowiek niema prawa kazać sobie za me płacie.7

W ydaw ca i od p o w ied z ia ln y  redaktor K arol G roniadżtńslii.


